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Szanowny Panie!

Po zapoznaniu się z artykułem „U Pana Boga w ogródku” sygnowanym Pana nazwiskiem przysłowiowy szlag może trafić, gdy czyta się takie bzdury na temat Prezesa Kondrackiego i naszego związkowego wydawnictwa „Działkowiec”.

Zastanawiające jest, że za „wybitnych znawców problemu” dobrał Pan sobie pożal się Boże interlokutorów w osobach Andrzeja Dery, posła częściej zmieniającego partie niż przysłowiowe rękawiczki, sfrustrowanego autora niesławnego projektu ustawy o ogrodach działkowych odrzuconego przez większość parlamentarną oraz Wiesława Czaplickiego usuniętego z mojego Związku.
Pańscy rozmówcy kolokwialnie rzecz nazywając „wciskają ciemnotę” opinii publicznej wyrażając wyłącznie swoje wydumania i do tego niepoparte żadnymi faktami. Moi znajomi z Wielkopolski jakoś nie mogą sobie przypomnieć, aby działkowca Andrzeja Derę spotykały jakieś szykany, by był lustrowany i by szukano na niego przysłowiowego haka. Nic takiego nie miało miejsca i to jest pierwsze przekłamanie. Ponadto stwierdzają, że z pamięcią posła coś się dzieje nie dobrego, bowiem spotkanie z działkowcami w Gnieźnie wyglądało całkiem inaczej niż wynika z jego słów.
Natomiast Pan Czaplicki opowiada, że po odejściu ze Związku (to drugie przekłamanie, bo nie odszedł tylko go usunięto) spotykały go również jakieś szykany. Totalne nieporozumienie, bowiem trudno nazwać szykanami żądanie zwrotu nienależnie pobranych wynagrodzeń, które w końcu wpłynęły dopiero w wyniku wyroku niezawisłego sądu, za sprawą komorniczych działań.
Kolejna sprawa nad, którą trudno przejść do porządku dziennego to ciągłe medialnie czynione „opluwanie” Prezesa Związku. Czemu i komu ma to służyć nie trudno zgadnąć, lecz ciągłe powtarzanie zasłyszanych plotek jest po prostu nie obyczajne, a czasami może prowadzić do niezbyt przyjemnych skutków dla powielającego je. Chińczycy mawiają, że marną opinię o swojej kulturze ma ten, kto sądzi, że polega ona na zapamiętywaniu formułek. 
Drwienie z faktu pełnienia przez wiele lat funkcji Prezesa Związku jest przejawem arogancji i braku dobrego wychowania. Nie jest On przecież samozwańcem, lecz wybierali Go zawsze demokratycznie wybrani w swoich Okręgach delegaci w czasie kolejnych Krajowych Zjazdów.

Bycie Prezesem tak dużej społecznej organizacji też nie należy do najłatwiejszych, to nie są same splendory, lecz ciężka codzienna praca.
Zarobki każdego powinny odzwierciedlać pracowitość, kompetencje i zakres odpowiedzialności a więc w przypadku Prezesa są one żenująco niskie.

Działkowcy, którzy znają Pana Eugeniusza Kondrackiego wiedzą dobrze ile czasu poświęcał i nadal to czyni dla dobra całej naszej społeczności. Wiedzą, że dla Niego najważniejsze jest zaangażowanie każdego w sprawy Związku, a niepozorowane działania. 

Ciągłe atakowanie Go za to, że dyrektorem wydawnictwa związkowego jest córka jest wprost niedorzeczne, bowiem posiada stosowne wykształcenie i przygotowanie do zajmowania tego stanowiska. Działkowcy wiedzą również, że w stosunku do własnej córki nie stosuje żadnej taryfy ulgowej.
Czyżby zatrudnianie swoich krewnych przez nich było właściwe a tylko w przypadku Prezesa naganne?

Informuję także, że kpienie z symboli mojego Związku w ustach zwłaszcza dziennikarza jest postępowaniem niegodnym i uwłacza nam działkowcom.

W przyszłości, gdy postanowi Pan chwycić za przysłowiowe pióro, to proszę sobie przypomnieć, co to jest etyka dziennikarska i jak brzmi Prawo Prasowe!

Johann Wolfgang von Goethe kiedyś powiedział, że „Nie ma nic straszniejszego niż czynna ignorancja, a ignorancja i arogancja to dwie nierozłączne siostrzyce”.                
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1

